
Nr 139.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 iial.

Naprowincyl: miesięcznie 2 kor. 70 b., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mlecklem kwartalnie 10 kor., w innych 
oaństwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Kraków, Sobota 22 Kaja 1909. Rok x v n .

NARODU
Cena numeru pojedynczego 10 bal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

Wychodzi codziennie o godz. 6 ej wieczorna z wyjąttftn niedziel i fwigt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-e] wieczorem.

fiaty pieniężne,! przekazy za prenume
ratę i lnseraty nadsyłać można franco 
do AdmlnLrtracyl „Ołosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po
cztowy w obrębie monarchii i w pań
stwie niemleckiem. Rekbuuac/e nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakc/a nie

Adres Red.: Ul. żw. Krzyża L 7. Adrer 
te . „OtosNarodu" Kraków. T d . Nr. 190

OGŁOSZENIA (lnseraty) przyjmuje Admlnisrracya .Ołosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy od wiersza 30 haL za pierw
szy raz, każdy następny 12 haL Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi Itd. 80 hal. Załączniki do .Ołosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia Itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega. dlc zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogier, M. Duket, H. bchalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl. w Berlinie P. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryża de Raczkowski 14 Cit4

de Tievise, P. Jones & Cle, A. Lorette.

Ferye a sytuacya.
Wiedeń, 20 maja.

(Ma.) I oto rozpoczęły się świąteczne fe
rye Izby posłów. W myśl bowiem uchwały 
zapadłej na konferencyi prezesów klubowych, 
najbliższe posiedzenie Izby zwołać ma pre
zydent dopiero po Zielonych Świętach. Parla
m ent zbierze się przeto może 2-go, może 3-go 
c z e r w c a  na jednomiesięczną sesyę letnią.

Ta dość nieoczekiwana przerw a w obra
dach parlam entarnych nie je s t pozbawioną 
znaczenia politycznego, wywołaną bowiem 
została w b r e w  intencyom  rządu. Na porząd
ku dziennym Izby znajdują się przecież od 
k ilku  tygodni p r o j e k t y  f i n a n s o w e  mi 
n i s t r a  B i l i ń s k i e g o ,  projekty, do których 
rząd przywiązuje bardzo w i e l k ą  w a g ę .  
Rząd życzył sobie gorąco, by Izba ukończyła 
ich pierwsze czytanie jeszcze przed Zielone- 
mi Świętami i w ybrała dla gruntownego 
przestudyowania osobną komisyę. Spodziewał 
się bowiem, że dopiero w komisyi wyjaśni 
się ostatecznie stanowisko stronnictw  w tej 
kw estyi — i, albo wytworzy się stanowcza 
większość dla nadania przedłożeniom mocy 
ustaw, albo przedłożenia, -  już  W komisyi 
— upadną, w W tym ostatnim  wypadku za- 
szłyby chyba nowe zawikłania, a może nawet 
przesilenie w  rządzie? gdyż c a ł y  g a b i n e t  
s o l i d a r y z u j e  s i ę  z m i n i s t r e m  B i l i ń 
s k i  m.

Bar. Bienerth dał na konferencyi prezesów 
stronnictw  wyraz tym  życzeniom rządu. P ro
sił, by Izba w jaknajkrótszym  czasie dokoń
czyła przerwanej wnioskami nagłymi dysku- 
syi nad projektam i podatkowymi i przydzie
liła je  komisyi. Konferencya zaś odpowie
działa na tę  p ro śb ę — u w c h a l a j ą c . . .  wa-  
k a c y e  ś w i ą t e c z n e .

Partye wrogie obecnemu rządowi uważa
ją  fak t ten za porażkę (?) jego a w  każdym 
razie wnioskują, iż projekty Bilińskiego na
leży uważać za p r z e p a d ł e .  Podobnie jak  
słynne przedłożenia D ra Korytowskiego o 
podatkach budynkowych. M otywują zaś tern, 
że kalendarz parlam entarny nie znajduje już 
w roku bieżącym miejsca na załatwienie 
przedłożeń finansowych rządu.

1 tak  do 2 czerwca obradować będzie co
dziennie z wielką forsą koinisya budżetowa. 
W czerwcu przyjdzie budżet na plenum Izby. 
Musi być załatwiony do 30 czerwca. (Do te 
go dnia tylko bowiem posiada rząd prowizo- 
ryum  budżetowe). Cudem będzie, jeżeli w

przeciągu tych czterech tygodni załatw i się 
parlam ent z budżetem. A może naw et się 
nie załatwi, ale uchwali p r o w i z o r y u m  
d o  k o ń c a  r o k u ?  W lipcu rozpoczną się 
wakacye Izby, we wrześniu zaś i paździer
niku przypadają sesye sejmowe; wobec tego 
wnioskują, iż projekty Bilińskiego odłożone 
zostaną »ad calendas graecas*.

Naprawdę, to  stronnictw a nie m ają wiel
kiej ochoty zabrać się do projektów  poda
tkow ych m inistra skarbu z różnych powo
dów. Unia słowiańska, radykaliści czescy i 
socyal-demokraci zapowiadają naw et o s t r ą  
s o l i d a r n ą  w a l k ę  przeciw przedłożeniom. 
Posłowie Slama i F resl (rad. czescy) oświad
czyli w  niedzielę na zgromadzeniu w  Kró
lewskich W inohradach, że gotowi są nawet 
c h w y c i ć  s i ę  o b s t r u k c y i !  Zwalczają 
projekty  ze stanow iska p r a w n o p a ń s t w o -  
w e g o i  s o c y a l n e g o .  Przedewszystklem  
z pierwszego. Upaństwowienie podatku od 
piwa narusza bowiem i ogranicza ustaw o
dawstwo podatkow e sejmów krajowych. Tak 
samo zapatruje się na te  projekty  stron 
nictwo Unii słowiańskiej.

Swoją drogą w tej opozycyi główną rolę 
odgrywa pierw iastek osobisty, mianowicie u 
socyalistów chęć obalenia >klerykalnego< 
gabinetu, u  Czechów nadzieja, że przyszły 
rząd będzie wobec nich podatniejszy...

W Kole Polskiem  — jak  wiadomo — lu
dowcy również bardzo energicznie w ystępu
ją  przeciw nowym podatkom. Stronnictw a 
niemieckie także nie są nim zachwycone.

Bilans za uDiegłą sesyę parlam entarną 
trudno jeszcze zestawić. Kilka wniosków na
głych, niewyjaśniona sytuacya w parlam en
cie, konflik t z bar. Burianem i k ilka spraw  
drobnych. Pozostaje jeszcze budżet na rok 
bieżący. Jeżeli parlam ent uchwali go w te r
minie (do 30 czerwca), wówczas zadecyduje 
ten  fak t o rezultatach bilansu sesyi wiosen
nej.

Sprzedaż... twierdz 
Królestwa Polskiego.

Warszawa, 20 maja.
>W szystko to  już  było* — powiedział 

Ben Akiba. Jednak ie  sentencya ta  nie może 
mieć żadnego zastosowania w stosunkach ro
syjskich... Istotnie, w czynowniczem św iatku 
dzieją się rzeczy, którychby naw et najbujniej
sza fantazya wymyślić nie zdołała... Do kate- 
goryi tych nieprawdopodobnych rzeczywisto
ści należy tak  głośna dziś spraw a sprzedaży 
czy też oddania Prusakom  Królestwa Pol
skiego... Jakkolw iek o urzeczywistnieniu te
go p ro jek tu  ule może być na razie mowy — 
to jednakże ma on swoje źródło w realnych 
faktach, niemniej skandalicznych, niż sam 
projekt... Dziś dopiero sprawa się wyjaśniła 
— a rzuca na nią światło cały szereg fak
tów, stanowiących jeden łańcuch rosyjskich 
niemożliwości...

Gdy Prusacy oddawna ostrzą zęby na 
Królestwo Polskie, władze rosyjskie wszyst- 
kiemi sposobami popierały ten pruski > D r a n g  
n a c l i  O s t e n !  S t r a t e g i c z n a  k o l o n i -  
z a c y a  n i e m i e c k a  w Kr ó l .  P o l s k . e m  
1 c o r a z  z u c h w a l s z e  z a k u s y  g e r m a -  
n i z a c y j n e  tutejszych Niemców są rze
czą zbyt znaną, aby potrzeba *było o tem

szerzej się rozpisywać... T o  t o r o w a n i e  
P r u s a k o m  d r o g i  do  K r ó l e s t w a  P o t  
s k i e g o  p r z e z  » u p r z e j m y *  r z ą d  r o 
s y j s k i  stało się system em  Ale po tej >nie 
możliwości* do której zdołaliśmy się już 
przyzwyczaić, przyszła kolej na inną, jeszcze 
bardziej zdumiewającą... W łaśnie po nieda
wnej groźbie w ojnf z Prusam i i A ustryą, 
gruchnęła wieść o p o s t a n o w i o n e m  s k a 
s o w a n i u  t w i e r d z  w K r ó l e s t w i e  P o l 
s k i e m ,  a jednocześnie urzędowa >Rossija 
zamieściła wymowny kom entarz w  tej spra
wie, zapewniając, że R o s y  a z y s k a ł a b y  
t y l k o  n a  z a b r a n i u  K r ó l e s t w a  P o l 
s k i e g o  p r z e z  P r u s y  ( k o n i e c z n i e  
p r z e z  P r u s y ! )  Sprawa zniesienia twierdz 
w Królestwie Polskiem  otrzymała zatem bar
dzo jasne oświetlenie jako  d a l s z a  k o n s e -  
k w e n c y a  t e j  p r u s o f i l s k i e j  p o l i t y k i ,  
k tó rą  rząd rosyjski stale uprawiał i upra
wia na swych zachodnich kresach, a zwła
szcza w Królestwie Polskiem.

A rtykuł >Rossiji« wywołał naturalnie spo
dziewany efekt... Niebywały w historyi fakt, 
aby organ urzędowy wystąpił z projektem... 
podziału własnego państw a — cała prasa ro 
syjska napiętnowała z oburzeniem, a jeden 
tylko p. Mienszikow z >Now. Wrem* ujrzał 
w tym  projekcie nietylko >szczęście Rosyi*, 
ale i >dobry interes* — bo za Królestwo 
Polskie mogłaby Rosya otrzymać 8 miliardów 
rubli...

W ten  sposób wypłynęła na porządek 
dzienny nieprawdopodobna pogłoska o •sprze
daży* Król. Polskiego. Lecz na tem  nie ko
niec sensacyi. Ja k  się obecnie okazuj®) poza 
tem i fantastycznem i pogłoskami, k ry je  się 
jeszcze sensacyjniejsza rzeczywistość... Nie 
darmo od k ilku  la t  spraw uje tu  rządy dy
k tato rsk ie  Skałłon — ten  >istinno-ruski« 
Niemiec, k tórego  bliskie stosunki z warszaw
skim konsulem  pruskim już  dawno zwróciły 
uwagę... Pod jego rządami właśnie h y d r a  
p a n g e r m a n i z m u  w K r ó l e s t w i e  P o l 
s k i e m  j u ż  j a w n i e  p o d n i o s ł a  g ł o w ę .
A Prusacy nie p ró ż n ^ a l i .  Niedawne ****** 
tow ania w ykryły w Król. Pol. p o t ę ż n ą  or  
g f t n i z a c y ę  s z p i e g o w s k ą ,  działającą n a  
r z e c z  P ru s . . .  Sprawa narobiła w swoim 
czasie dużo hałasu, ale ucichła, bo była nie 
na rękę Skałłonowi i jego pruskim  przyja
ciołom. Jenerał-gubernator w arszaw ski usi
łował w szystko zatuszować, a w  rezultacie 
wystąpił z projektem... zniesienia twierdz w 
Krói. Polskiem  — >ze względów strategi- 
cznjfclw. — Te względy są istotnie powa
żne — bo jak  się obecnie okazało, piany for- 
tyfikacyl Warszawy i innych twierdz w Król. 
Polskiem zostały wykradzione! W tej sprawie 
właśnie wezwano Skałłona do Petersburga. 
Król. Polskiego wprawdzie nie oddano jesz
cze ani sprzedano Prusom , ale twierdze są  
już faktycznie w rękach Prus, k tó re  zdobyły 
wszystkie potrzebne plany...

Petersburg  spostrzegł się, do czego do
prowadziły rządy prusko-skałłońskie, ale za- 
późno. Jenerał-gubernator w arszaw ski broni 
naturalnie swej pozycyi i s ta ra  się udowo
dnić, że >wsio błagopołuczno* (pomyślnie) — 
ale, ja k  się zdaje, spraw a tym razem nie 
pójdzie tak  gładko, bo ja k  donoszą z P eters
burga, pomimo oporu Skałłona, car wydał 
rozkaz, aby s p e c y a l n a  k o m i s y a  p r z e 
p r o w a d z i ł a  ś l e d z t w o  w t e j  s k a n d a 
l i c z n e j  a fe rz e .. .

Gdzież je s t zaiste granica możliwości, a 
właściwie niemożliwości rosyjskich? Z n i e 
s i e n i e  f o r t e c  — p r o j e k t  > s p r z e d a ż y  
K r ó l .  P o l s k i e g o *  — a teraz  przychodzi 
jeszcze sensacyjniejsze wyjaśnienie tych za
gadkowych pogłosek — bo fakt wydania Pru
som wszystkich planów fortyfikacyjnych!

„Dobry in teres" p. Mienszikowa już  w 
części został dokonany: kieszenie czynowni- 
ków  zapełniły się milionami za Bprzedane 
tw ierdze Król. Polskiego i

Jfzyt rojyjjki 
w Wcltład! u  (k(łN»byf«ie!

Nie na próżno popi z >episkopem< Eulo- 
giuszem na czele z tak ą  zaciekłością nasta- 
wali na wydzielenie Chełmszczyzny i  granic 
K rólestw a Polskiego. Ten zamach na prawa 
narodu polskiego ma być tylko wstępem do 
dalszych gw ałtów  — ma znowu dać popom 
i ich policyjnym pomocnikom możność dal
szego znęcania się nad oyłymi un itam i Nie 
mogąc po ukazie tolerancyjnym  zapędzać lu
dność do cerkwi — przemocą, postanowili 
zrusyfikować Kościół katolicki na Chełmszezy- 
żnie. Oto co donoszą w  tej sprawie pisma 
w arszaw skie:

>Duchowieóstwo prawosławne na Chełm- 
szczyźnie uważa w szystkich b. unitów, k tó 
rzy przeszli na wyznanie katolickie, za rdzen
nych Rosyan wyznania katolickiego. Z ogól
nej liczby 180.000 takich katolików  konsy- 
storz chełm ski uważa około 40.000 za chwiej
ny ch(l), k tó rzy  w przyszłości mogą przejść na 
wyznanie prawosławne. Co zaś do pozostałej 
liczby katolików , konsystorz, w razie wyłą
czenia Chełmszczyzny, będzie Bię domagał 
natychm iastowego z a s t o s o w a n i a  w  k o 
ś c i o ł a c h  k a t o l i c k i c h  n o w e j  g u b e r 
n i ^ — w y d a n e j  w r o k u  1906 e n c y k l i k i  
p a p i e s k i e j  o używaniu języka rosyjskiego 
w nabożeństwach dodatkowych i kazaniach, 
aby w  ten  sposób nie dopuście do polonisa- 
cyi owycn katolikó w-Rosyan *.

Ludność polsko-katolicka na Chełmszczy- 
źnie stoi zatem  wobec widma — potw orne
go zamachu na jej praw a narodowe i reli
gijne — zamachu na Kościół I Na nowe a 
ciężkie próby będzie też wystawione ducho
wieństwo katolickie ziemi chełmskiej, lecz z 
pewnością odeprze z całą energią zakusy ru- 
syflkacyjne popów: wbrew woli ludności, 
k tó ra  nie ma nic wspólnego z Rosyanami i 
z językiem  rosyjskim , nie dopuści do rusyfi- 
kacyi Kościoła.

Dar grunwaldzki.__
W pięćsetletnią rocznicę bitwy grunwaldz

kiej grozi nam nowy nąjazd niemiecki. Oto 
niedawno P io tr R o s e g g e r ,  austryacko-nie- 
miecki poeta i lite ra t dał hasło swemu na
rodowi do rozpoczęcia wzmożonego ataku na 
kresy  polskie. Ma on nadzieję, że znajdzie 
się dwa tysiące Niemców, k tórzy  złożą po 
1000 koron, co uczyni d w a m i ł i o n y  k o r e n  
w przeciągu la t pięciu. Kapitału tego nie wol
no naruszać, a jedynie odsetki tegoż m ają 
być używane na szkoły kresow e.

Temu groźnemu najazdowi, niosącemu za
gładę polskiemu żywiołowi na kresach  za

chodnich przeciwstawić musimy potężny od
pór. — N i e c h  z n a j d ą  s i ę  w n a r o d z i e  
n a s z y m  o b y w a t e l e ,  k t ó r z y  w p r z e 
c i ą g u  l a t  k i l k u  złożą również dwp milio
ny ml szkoły krosowe polskie.

Pierwsze przykłady ofiarności na cel po
wyższy Już wyszły. I tak  bezimienny ofiaro
dawca w odpowiedzi na hasłe Roseggera za
powiedział w jednym  z dzienników krakow 
skich, że ofiaruje na szkoły kresow e 2000 K, 
wzywąjąc do dalszej subskrypcyi. Prof. Dr 
Ksawery L e w k o w i c z ,  za tym  przykładem 
id ąc  ogłosił ofiarę 2000 K, zaczem prof. Dr 
B u j w i d  dał 2U00 K.

>Słowo polskie* otrzymało jednocześnie 
list od p. Adolfa C i e ń s k i e g o  z Lowiany, 
a w  liście tym  czytamy:

>Obowiązuję się  niniejszem wypłacić do 
dyspozycyi Tow arzystw a Szkoły Ludowej na 
budowę lub wspieranie szkół polskich na k re 
sach sum ę 2000 K, Ł j. dwa tysiące koron, 
jeżeli ona zostanie w ciągu la t pięciu z tem  
samem przeznaczeniem pięćset razy subskry
bowana, tak , że powstanie kapitał m i l i o n  
k o r o n .  Nawała wrogów coraz większa na
ciera na naszą ojczyznę. N ikt nam nie przyj
dzie z pomocą. W nas samych ty lko nadzie
ja  odparcia straszliwych ciosów. Jednością, 
procą, ofiarnością musim się uzbroić, jeśli 
mamy zwyciężyć*.

Grono profesorów wydziału medycznego 
Wszechnicy lwowskiej nadesłało do tego sa
mego dziennika deklaracyę następującą] tre 
ści:

•Przyłączając się do myśli prof. Lewko
wicza, podniesioną] w skutek artykułu  Roseg- 
gera, zobowiązują się niżąj wymienieni zło
żyć następujące kw oty na fundusz stały To
w arzystw a Szkoły Ludowąj na budowę szkół 
na kresach — o ile dalsza subskrypeya doj
dzie w ciągu la t 5 do miliona koron.

Antoni U ł u z i ń B k i  1000 kor.
H enryk H a l b a n  1000 >
Antoni J u r a s z  1000 >
H enryk $ £ * 4 *  i - 200 *
Antoni M a r s  1000 >
Leon P  o p i e 1 s k  i 200 >
Jan  P r u s  1000 >

Wreszcie D r Ludwik W i l c z y ń s k i ,  le
karz w Krakowie, złożył do rąk  rejen ta  Kle
mensiewicza 4 proc. Ust zastaw ny Banku 
krajowego na 1000 koron, jako Dar grun
waldzki, celem zakładania szkół kresow ych 
przez Towarzystwo Szkoły Ludowej, a to z 
powodu artykułu. Dra Roseggera.

Dalej profesorowi* gimn. w  Podgorzu zo
bowiązali się złożyć 2000 kor. w  przeciągu 
5 lat. /

Również Sto w. kupców i młodzieży han
dlowej w Krakowie suoskrybowało 2000 
koron.

Nadto p. Bolesław M a ł e c k i  ogłasza do
browolne opodatkowanie siebie przez ro k  je 
den, począwszy od 1 m aja b. r. po 5 (pięć) 
koron miesięcznie.

W reszcie p. F. N i e m c z y k ,  fabrykant in
strum entów  we Lwowie złożył za pośredni
ctwem Ligi P. P. 30 koron na cel powyższy.

Redakcya >Głosu Narodu* chętnie pośre
dniczyć będzie w tej akcyi.

EDGAR ALLAN POE.

Maska czerwonej śmierci.
(Dokończenie).

Wiele podobnych widziano później w dra 
macie »Hernani«. Poprzebierane postacie s ta 
nowiły jakby żywe arabeski, przystrojone 
niedorzecznie, zbudowane nienormalnie. Były 
tam  fantazye, potworne jak  szaleństwo, to 
znów piękne, swobodne, straszliwe, to odra
żające. Słowem, rój widziadeł, snujących się 
po siedmiu salach, wijących się w lekkich 
podrygach i przybierających coraz to  nowe 
barwy, stosownie do oświetlenia poszczegól
nych sal. Zdawało się, jakoby lekkie stopy 
zamaskowanych widziadeł wygrywały same 
dziwne melodye taneczne i można było mnie
mać, że dźwięki o rk iestry  są tylko echem 
ich kroków. I znów w czarnej aksam itnej 
sali uderzał zegarowy dzwon, a wówczas 
w szystko milkło, słuchając tego dźwięku.

Widziadła zatrzym ywały się nieruchome, 
jakby zakrzepłe w swej bezwładności. Trw a
ło to  jednak  chwilę tylko, dopóki nie umil
kły dźwięki zegaru, a potem powracała znów 
lekka, krotochw ilna wesołość. Znów płynęła 
muzyka, widziadła odżywały i pląsały rado
śniej niż poprzednio, mieniąc się wszystkie- 
mi barwami kolorowych szyb, przez k tóre 
sączyły się promienie palonych w korytarzu 
świateł. Żadna jednak m aska nie kwapiła się 
z wejściem do czarnej, zachodniej sali. Noc

bowiem już zapadła, a krwawe plamy kładą
ce się na czarnych obiciach, wyglądały dzi
wnie posępnie. A gdy śmiałek jak i poważył 
się wstąpić na żałobny kobierzec, głuchy i je 
dnostajny stu k  wahadła uderzał słuch jego 
uroczyściej i głębiej, niż w dalszych salach, 
gdzie wirowały swobodnie wesołe maski.

Za to w tych dalszych salach roiło się od 
gości, a serce życia biło tam  przyspieszonem 
tętnem . Bal był właśnie w  całej pełni oży
wienia, gdy zegar wydzwaniać zaczął godzi
nę północną. I teraz także o rk iestra  umilkła 
nagle, wirujące pary przerwały taneczne swe 
obroty i nastała ogólna cisza i nieruchomość. 
Tym razem zegar wydzwonić musiał aż dwa
naście uderzeń, dlatego może ci z pomiędzy 
balowych gości, k tórzy zdolniejsi byli do za
stanaw iania się, znaleźli czas do pewnego 
skupienia myśli. I dlatego może zanim prze
brzmiały ostatnie oźwięki zegaru, parę osób 
dostrzegło nową m askę nikomu dotąd nie
znaną.

Wiadomość o w targnięciu nieproszonego 
tego gościa rozeszła się w mgnieniu oka 
wśród obecnych. Pow tarzano ją  sobie sze
ptem, k tó ry  przeszedł w krótce w  ogólny 
szm er zdziwienia, nagany, gniewu, wreszcie 
zgrozy i obrzydzenia.

Trzeba jednak było nadzwyczajnego *da* 
wiska, by zwrócić ono mogło na siebie uwa
gę, wśród tego zbiorowiska najdziwaczniej
szych masek.

Ale bo też nowy ów gość przewyższył 
chyba dzikość Heroda pomysłem, k tó ry  prze
kraczał śmiałością swoją i tak  już szerokie 
granice d e c o r u m ,  zakreślonego przez księ

cia dzisiejszej uroczystości. W najbezmyśl- 
niejszych naw et sercach są przecież struny, 
których nie można dotknąć bezkarnie. U naj- 
cyniczniejszych i najbardziej zepsutych ludzi, 
dla których śmierć i życie rów ną są igra
szką, spotyka się przecież rzeczy, których 
lekceważyć nie wolno. To też całe zgrom a
dzenie balowe odczuło głęboko zły sm ak i 
nieprzyzwoitość obcego gościa, objawiające 
się dobitnie w  obranem przez niego przebra
niu. Postać to była wysoka i chuda, owinię
ta  od stóp do głów śmiertelnym całunem. 
Maska zaś tw arzy Jej przedstaw iała z łudzą
cą wiernością zesztywniałe rysy trupa. Brzyd
ki to był żart, ale znieśliby go może rozba
wieni ci szaleńcy, gdyby nie to, że m aska 
usiłowała widocznie przybrać na siebie po
stać ofiary dotkniętej czerwoną śmiercią. Ca
łun jej umazany był we krw i, a szerokie 
czoło i tw arz napiętnowane były ohydnemi 
plamami czerwieni.

Skoro książę Prospero dostrzegł postać 
widziadła, tw arz jego skrzyw iła się wyrazem 
odrazy i niesmaku, a po chwili rumieniec 
gniewu ukazał się na jego obliczu.

— Kto śmiał! — zawołał ochrypłym z 
wściekłości głosem, k to  śmiał znieważyć nas 
tak  zuchwale tem bluźnierczem szyderstwem! 
Chwytajcie go! — wołał do otaczających go 
dworaków, zedrzyjcie z niego maskę, aby
śm y wiedzieli, kogo Jutro o wschodzie słoń
ca- powiesić mamy na ostrzu zamkowej 
blanki.

W chwiii, gdy książę Prospero wymawiał 
te  słowa, zam askowana postać, ja k  gdyby 
chcąc lepiej jeszcze utrzym ać się w  roli, po

st,ępowała“wolnym, uroczystym, patetycznym  
niemal krokiem , snując się pośród tanecznych 
grup.

Książe znajdował się właśnie w niebie
skiej sali,' a słowa jego wypowiedziane dono
śnie, rozbrzmiały po wszystkich kom natach 
pałacowych, bo książę był człowiekiem nie
zmiernej siły i odwagi. Na znak dany jego 
ręką, o rkiestra  umilkła. Dworacy, k tó rzy  znaj
dowali się wraz z księciem w sali niebieskiej, 
rzucili się na jego rozkaz ku tajemniczej 
masce, k tó ra  przechodziła właśnie obok nich, 
tak , że ją  mieli pod ręką. Widziadło kroczy
ło m ajestatycznym  swym krokiem  i zdawało 
się zmierzać prosto k u  księciu. Wybladli dwo
racy rzucili się. jak  powiedziałem w kierun
ku zjawiska, ale pod wpływem nieokreślonej 
trw ogi wzbudzonej widocznie szaloną zuchwa
łością zamaskowanej postaci, żaden z nich 
nie śmiał podnieść na nią ręki i zjawisko 
przeszło bez żadnej przeszkody o dwa kroki 
od księcia, podczas kiedy całe zgromadzenie 
ulegając jednozgodnem u popędowi, cofało się 
od środka sali ku  ścianom.

Maska kroczyła dalej, nie zatrzym ując 
się uroczystym  swym miarowym krokiem , 
k tó ry  ją  charakteryzow ał od początku i prze
szła w  ten sposób z sali niebieskiej do sali 
purpurowej, z purpurowej do zielonej, stam 
tąd do białej, fioletowej, a n ik t nie śmiał 
pójść za nią, ani też zrobić żadnego kroku 
dla ujęcia jej.

W tedy dopiero książę Prospero uniesiony 
gniewem i wstydem z powodu chwilowej 
swej słabości, rzucił się w  pogoń za zjawi
skiem przez w szystkie sześć sal, a n ik t nie

pospieszył za nim, gdyż strach  śmiertelny
zmroził jego dworaków.

Książę biegł trzym ając w dłoni wzniesio
ny szty let i dopadł zjawiska w czarnej aksa
m itnej sali. Widmo cofnęło się przed nim 
w głąb owej kum naty, ale doszedłszy do jej 
końca, zwróciło się nagle tw arzą do swego 
napastnika. Wówczas ostry krzyk wybiegł 
z piersi księcia, sztylet w ysunął m u się z 
dłoni, padając na żałobny kobierzec, a w se
kundą potem sam książę Prospero legł m ar
twy u stóp hebanowego zegara.

Po chwili tłum  m asek rzucił się także z 
odwagą rozpaczy do czarnej żałobnej sali, 
gdzie widmo czekało na nie sztywne, n ieru
chome ja k  posąg w cieniu olbrzymiego ze
gara. I już, już, dłonie ich ująć miały tajem 
niczą postać, gdy naraz serca ich przytłoczo
ne zostały uczuciem bezdennej trwogi. Bo 
oto przekonali się, że pod krwawym  cału
nem i trup ią  maską, k tó re  jąć chcieli ta k  
gorliwie, nie kryje się żaden k sz ta łt doty
kalny.

Poznano wtedy obecność czerwonej śm ier
ci. Zakradła się i przyszła cicho ja k  złodziej 
w  nocy. I wszyscy mieszkańcy wesołego pa
łacu padli jeden po drugim, skropieni rosą 
krw aw ą i zastygli na  wieki w postawach, 
jak ie  ii? nadała rozpacz przedzgonna. A wraz 
ze śmiercią ostatnich z tych rozbawionych 
istot, znikło także życie hebanowego zegara, 
zagasły światła trójnogów, a ciemność, zni- 
-szczeme* i śmierć czerw ona zapanowały 
wszechwładnie nad w szystkiem .

Ładne, modne i tanie kamizel
= se letnie kolorowe. CL ' B . W I E R Z E J S K I

Kraków, R ynek, róg  ulioy FloiyańskieJ.
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tatowie* i swiaf w historii filozofii.
Pod powyższym tytułem  wygłosił prof. 

H e i n r i c h  w  auli uniwersyteckiej zajmujący 
wykłaJ, którego obszerne streszczenie poni
żej podajemy. W vrj kładzie tym  daje szano
w ny prelegent odpowiedź na pytanie, w jak i 
sposób człowiek filozoficzny formułował swe 
stanow isko do św iata i ja k  się zachowywał 
faktycznie względem niego.

Począwszy od Parm enidesa, człowiek, ba- 
dąjąc isto tę bytu, siebie wysuwał na pierw 
szy plan. Cały proces rozwojowy szedł w  tym 
kierunku, że człowiek chciał materyałem, 
k tórym  operował, zawładnąć. Sokrates uczy, 
ja k  używać pojęć. Od niego człowiek prze 
ciwstawia się światu, jako  ten, który prawdy 
istotne poznaje. P laton idzie jeszcze dalej. 
Jego człowiek posiada w 3obie niezgłębioną 
potencyalność, uk ry te  w duszy skarby pojęć 
idealnych, a poznając je, u tw arza odrębny 
wielki św iat idei. A rystoteles uważa świat, 
jak o  stworzony dla człowieka i patrzy nań 
też z punktu  widzenia użyteczności. Za teo 
ryą  szła i praktyka.

W średniowieczu system  platoński roz- 
szerzony, rodzi poglądy, że Bóg i św iat tw o
rzą jednak  całość. Bóg je s t tak  wielki, że 
cokolwiek o nim powiemy, będzie za ciasne; 
jest czemś, czego określić nie można, jes t 
absolutem, k tó ry  stw arza św iat przez pomy
ślenie. Człowiek w tym systemacie je s t ró
w ny Bogu, bo i on stw arza świat, łączy go 
z Bogiem, stapia się z nim. Człowiek czyni 
się więc Bogu równym.

Obok tych poglądów krzew i się w śre 
dniowieczu kierunek, oparty na Arystotelesie, 
wypływający z założenia, że świat stw orzony 
i przeznaczony jes t dla człowieKa.

Jednak  je s t  rzeczą charakterystyczną, że 
ten człowiek, który' stw órcą się czuł w too- 
ryf, w  praktyce żyje w ciągłym lęku, widząc 
w otaczającym go świecie pełno tajemniczych 
» groźnych zasadzek. Ucieka więc od św iata 
i życia, i zam yka się w klasztorze. To bory
kanie się człowieka z życiem i szukanie 
ideała dla pokrzepienia duszy — trw ało całe 
wieki. Dopiero w czasie renesansu następuje 
reakeya powrót do ideałów życiowych i ko
rzystanie z tego, co świat daje.

Na tle tych szalonych wyobraźnią m ęczą
cych o h  azów zjawia się wspaniała postać 
św. Franciszka z Assyżu, k tó ry  uczy pogo- 
dn»m okiem spoglądać na ten  św iat cudów 
pełen. Człowiek zaczyna śledzić, co w świecie 
się dzieje i to odtwarzać. Dotychczasowy wi- 
dbukręg człowieka poczyna się szybko roz
szerzać i nasz ciasny ćwiat staje się Jeno 
nieskończenie małą cząstką wszechświata. 
Myśl ludzka przystosowuje się do szybkiego 
biegu zjawisk, starając się zbadać mechanizm 
świata, i oto stajem y wobec twierdzenia, że 
w szystko w świecie je s t  przyczynowo z sobą 
związane, że wszystko jedno z długiego z 
żelazną koniecznością wypływa. Na tern tle 
pow stają dwa system aty : Leibnitza monado- 
logia i system  Spinozy. Człowiek poczyna się 
coraz mniejszym staw ać i czuć jeno małem 
ogniwem w tym  ogromie organizmu wszech
świata, zatracając siebie i swoją indywidual
ność.

Dopiero w połowie XIX. w. odnajduje 
się człowiek ponownie: w nauce i filozofii, 
w  literaturze i sztuce. Psychologizm poczyna 
się coraz bardziej rozwijać. W całym proce
sie rozwojowym myśli filozoficznej człowiek 
ząjmuje znów miejsce centralne. Obecnie 
stoim y wobec żądań, by to, co je s t twóczo- 
ścią w jednostce, z charakterem  myślowym 
tej Jednostki — w jedno połączyć. Tak więc 
człowiek przestał być jedynie nikłem ogni
wem w mechanizmie wszechświata, a zajął 
należne mu miejsce jednostki budującej i 
tworzącej.

Prace m łodzieży.
Z reda seyi „tanu  młodzieży" komunikują 

nam :
Bezpośrednio prawie po rozstrzygnięciu dru

giego konkursu „Łanu młodzieży" na tem at: 
„pracy wylwórczej młodzieży szkolnej w prze
myśle domowym", trzecia sekeya Rad opiekuń
czych przystąpiła do urzeczywistnienia projektu 
Uureatki p Maryi Meyerberg, zakładając popo
łudniowe kursa dla młodzieży żeńskiej (Kolejo
wa 11). W pierwszym dniu zapisów zgłosiło się 
117 uczenie; przyjęto ogółem 130, w czterech 
równorzędnych oddziałach. W dwu dla nauki 
koronek klockowych pracuje 60 uczenie, w dwu 
dla n&aki szycia i naprawy bielizny 70. Ode- 
sł ino z niczem wielką ilość ochotniczek, chociaż 
■ekeya trzecia Rad opiekuńczych z ogromną o- 
Earnuścią zamiast 50, przyjęła trzy razy blisko 
większą ilość uczenie i zamiast dwu, opłaca 4 
«lły fachowe dla ich nauki.

Sekeya otrzymała anunimową pomoc 400 k. 
tytułem darowizny. Spodziewamy się, że myśl 
nasza znajdzie coraz to szersze poparcie; cze
kają na to całe szeregi uczenie, a wśród nieb 
wiele stanowi niezmiernie podatny materyał do 
pracy na polu ekonomicznem i w szerszym za
kresie. Np uczenice kursów handlowych przy
gotowują się zwykle do półdziennego zajęcia 
biurowego. Drugiej połowy dnia chcą użyć na 
praktyczne roboty domowe, tak łatwo dające 
się skierować ku przemysłowi domowemu, a to 
jest piekącym obowiązkiem, zważywszy, że na
wet bielizna magazynów krakowskich jest wy
robem obcyir Kupcy nasi zmuszeni są posyłać 
do Wiednia nawet naprawę męskiej bielizny, 
■niewoleni do tej ostateczności brakiem sił fa
chowych u nas.

Otóż przed dwoma tygodniami pierwsza se
tka młodzieży żeńskiej wyruszyła w drogę na 
zdobycie jednej gałęzi tak zwanego drobnego 
przemysłu, który jednak w imporcie Krakowa 
przedstawia kwotę setek tysięcy koron ro
cznie.

A uczniowie 9 Ci — jako przystało — wcze
śniej t. J. ubiegłych wakacyj, w liczbie przeszło 
200, pracowali w fabrykach i na roli, od dnia,

w którym „Łan młodzieży" wyekwipował w blu
zy robotnicze pierwszych pionierów pracy rę
cznej wśród abituryentów maturycznych uczniów 
szkół średnich i uniwersytetu.

W tym roku pismo nasze pośredniczyć bę
dzie również w zgłoszeniach młodzieży i praco
dawców i o tyie wydatniej, o ile społeczeństwo, 
które pragnie odrodzenia młodzieży, przyjdzie 
nam z hojniejszą pomocą. Wydawnictwo nasze 
bowiem, aby stać się przestępne naszej mło
dzieży, nie może podwyższyć rocznej premume- 
raty 5 koron, ale i ta  minimalna kwota, licznie 
pokryta przez naszych przyjaciół, nietylko pla- 
tonicznie życzliwość swą okazujących, — pcI? 
zwoiiły nam z całą pewnością ująć energicznie 
jeden z najżywotniejszych arkanów wychowania 
młodzieży, t. j. równowagę umysłowej i fizycz
nej pracy.

Red. „Łanu młodzieży" Batorego 8.

Z Rady m. Podgórza.
We środę odbyło się posiedzenie Rady 

miejskiej w Podgórzu pod przewodnictwem 
burm istrza p Maryewskiego. Przewodniczący, 
nawiązując do co dopiero odbytego w sali >So- 
koła« wiecu w sprvwie oderw ania Chełm
szczyzny, odczytał zapadłą w  tej sprawie re- 
zolucyę, wzywając Radę m iejską do przyłą
czenia się Jo tego protestu, Rezolucyę przy
ję tą  oklaskam i,jednogłośnie przez akiamacyę 
zatwierdzono.

Następnie przystąpiono uo właściwych 
obrad nad zamknięciem racbunkowem  za rok 
ubiegły i preliminowanym budżetem na przy
szły.

W międzyczasie uchwalono nagiy wnio
sek Dra B o b r o w s k i e g o ,  wzywający imie
niem Rady m. Podgórza odnośne czy nniki, o 
natychmiactowe wprowadzenie w życie ustaw  
kanałowych, poczem zabrał głos dyr. Stępień 
referując zamknięcie rachunkow e z ubiegłe
go roku administracyjnego, przedstaw iające 
się w następujących cyfrach:

Dochód preliminowany 363.056 R 
Dochód pobrany . . . 355.913 K___

Niedobór . 7143 K,
któ ry  referent tłómuczy tem. że wydatki po
nosi Kasa z góry, a dochody pobiera z dołu, 
oraz, że nie zdołano jeszcze ściągnąć wszyst
kich należytuści.

Rozchóu preliminowany 367.452 K
Rozchód rzeczywisty  . 355.644 K_____

Nadwyżka . 11.808 K,
pow stała w skutek  oszczędności w wydatkach. 
W końcu prosi referen t o udzielenie absolu
tu ryum.

W ożywionej dyskusyi nad zamknięciem
racbunkowem  zabrał głos dyr. R o l i  e, wy
kazując niejasno zestawienie cyfr zamknięcia, 
bo po dodaniu pewnych załegłości dotycnczas 
nieściągniętych, a co gorsza niepłynnych, de
ficyt wzrośnie do sumy 15.805 K, jako  w y
nik złej gospodarki miejskiej, zwłaszcza w 
dziale gospodarhi rolnej, wykazującej spadek 
w dochodzie w porównaniu z rokiem ubie
głym o 6466 K. Co do oszczędności budże
towych, to i tych mówca nie pochwala, bo 
oszczędzano na pozycyacb >policya*-, »straż 
polarna*, »fundusz drogowy*, na których ae 
względu na bezpieczeństwo publiczne nie po
winno się oszczędzać — jedynie nadwyżkę 
oszczędnościową w pozycyi »kancelatya« w 
kwocie około tysiąca koron uznaje mówca 
za usprawiedliwioną. Co do przekroczeń bu
dżetowych w łącznej kwocie 26.300 K. w pe
wnych pozycyach jak  »plany regulacyjne 
miasta*, »bruki«, »zamiatanie«, to można się 
na nie w końcu zgodzić, ale zato wymaga się, 
aby tę  nadwyżkę znać było w naturze, czego 
niestety dotychczas nie można było zaobser
wować, gdyż m iasto nadal w tym samym 
stopniu co do bruków  i czystości bardzo wie
le pozostawia do życzenia. Odnośnie do go
spodarki gminnej, uznaje ją  mówca za mało 
produktyw ną i sprężystą, a przemówienie swe 
zakończył niezbyt miłą przepowiednią, że z 
tego powodu już w najbliższym roku  docho
dy nie w ystarczą na pokrycie wydatków, w o
bec czego trzeba się będzie uciec celem ró
wnowagi budżetowej do wym ierzenia dodat
ków do podatków.

R. G a d o m s k i  zgadza się w zupełności 
z wywodami swego poprzednika, dodaje je 
dnakże, że według jego obliczeń deficyt je s t 
jeszcze większym, bo dosięga kwoty 21.180 
koron.

R. P r z y b y l s k i  uznaje również w zupeł
ności wywody dyr. Rollego i podaje sposoby 
poprawy istniejących niezdrowych stosunków. 
Odnośnie do gminnej gospodarki rolnej pro
ponuje oddanie gospodarstw a w ręce facho
wej siły; wT sprawie nadużyć ze strony oso
bistości, wspomaganych z miejskiego funduszu 
ubogich, wykazuje przykładami konieczną po
trzebą utworzenia specyalnej stałej komisyi, 
wT spraw ie czyszczenia m iasta żąda rów no
miernego trak tow am a wszystkich ulic, nie jak  
dotychczas faworyzowania Rynku i placu przed 
mieszkaniem burm istrza.

Po zarzutach Dra B o b r o w s k i e g o ,  że 
zestawienie je s t bałam utne i niejasne, dalej, 
że budżet je s t  za mało elastyczny, bo różni
ca w aha się zaledwie 2%» a więc w razie 
małego naw et nadzwyczajnego w ydatku bra
knie na Dokrycie go pieniędzy, zabrał głos 
burm istrz p. M a r y e w s k i ,  zgadzając się w 
zasadzie na niejasność zestawienia rachun
kowego i nieelastyczność budżetu, obiecując 
odnośnie do pierwszego zmianę na przyszłość, 
tłomacząc zaś drugą w zrostem  w ydatków  w 
m iarę rozwoju miasta, a jednakim  mniej wię
cej stanem  dochodów, k tó re  w niektórych 
naw et wypadkach (np. W apiennik z p o ro d u  
konkurencyi) maleją, tak, że trzeba będzie 
w końcu równowagę budżetu ratować dodat
kam i do podatków. Odnośnie do innych za
rzutów ja k  oszczędności na »policyi«, »stra- 
ży pożarnej*, tłómaczy je  niemożliwością ob
sadzenia tych posad. Następnie referen t bu
dżetowy usiłuje wykazać przejrzystość zam 

knięcia rachunkow ego i dodaje, że gdyby ścią
gnąć w szystkie zaległości zyskanoby kw otę 
25000 K.

W końcu przyjęła Rada w myśl wniosku 
referenta zamkmięcie rachunkow e do wiado
mości i udzieliła absolutorium .

W zakończeniu wczorajszych obrad przed
staw ił referen t r. B r e u e r  bilans gospodar
ski z 50 morgowego folw arku miejskiego wy
kazujący czysty dochód w kwocie 5650 kor. 
oraz postawił w nioses na przyjęcie go do 
wiadomości i udzielenie absolutoryum.

W dyskusyi zabierali głos r. G a d o m s k i ,  
wykazując wadliwość książkowania w tym 
dziale, oraz zam iast dochouu deficyt w kw o
cie 1479 Kor., w obronie zaś cyfr podanych 
przez referen ta  przemawiali r Ł u c z k o i  bur
m istrz M a r y e w s k i ,  poczem zaś ostatni, po 
udzieleniu przez Radę absolutoryum, że wzglę
du na spóźnioną porę odroczył dalszy ciąg 
obrad do poniedziałku.

G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofo! y, K raków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianoie za go
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Instrumenty nżywane od cen najniższych.

Precz z towarem praskimi 
Kupujcie tylko u chrze&cilan I

KRONIKA.
EALfiWDARZyK KOŚCIELNY. Ju tro  w sobotę 

Julii panny, Dom inikę; pojutrze w niedzielę 6 po 
W. Andrzeja b.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNI?. Wschód 
sioóca rozpocznie się ju tro  o godzinie 3 minut 58- 
zachód przypada o godz. 7 minut 55: długość duit 
godzin 15 minut 57

Kraków, dnia 21 maja.
Uroczystość w Czytelni Katolickiej. Wieczór 

ku czci „Św. Patronów Poisai," urządzony we 
środę przez „Czytelnię katolicką", w lokalu wła
snym, przy ul. Siennej, odbył się z całą okaza
łością. Sala Czytelni była pięknie udekorowana 
zielenią i kwiatami, wśród których oświetlono 
liczne obrazy św. polskich. Uroczystość rozpo
czął odczyt p. M. Bartynowskiego p. t. „Cześć 
Patronów Polski i Litwy w ostatniem ćwierć
wieczu," w którym przedstawił stan badań nau
kowych o „Świętych polskich" i nakreślił tok 
beatyfikacyi naszych świątobliwych rodaków.

Nastąpiła potem część muzyczna wieczoru, 
na którą złożyła się piękna gra na SKrzypcach 
p. Jana Kulińskiego przy doskonałym akompa
niamencie panny Wandy Bobkowskiej. Podniosłe 
wrażenie wywarły na obecnych cztery staroda
wne pieśni polskie: „Do N. M. P. w bramie FI o 
ryańjkiej," „Do św. Jacka," „Do św. Eazimio- 
rza“ i „Do św. Jana Kantego," które ze szcze
rym zapałem wygłosił p. Kazimierz Lubecki, 
prezes Towarzystwa. Uroczystość zakończył źró
dłowy odczyt X. kan. Augustyna Błachuta o 
„Stanisławie Kazimierczyku, jako błogosławionej 
chwale kanoników Later. w Krakowie, poczem 
w zaLtępstwie X. ksćayeała — zabrał gius X. 
Dr prałat Wądolny. Mówca zwrócił uwagę na 
wielką oziębłość naszego społeczeństwa w  kul
cie św. Patronów i podziękował imieniem pu
bliczności prezydyum „Czytelni" za urządzenie 
tak podniosłego wieczoru, wyrażając życzenia, 
ażeby podobne obchody częściej się odbywały.

Młodzież a szkoły rządowe rosyjskie Otrzy
mujemy następujące pismo:

Młodzież polska z wyższych zakładów nau
kowych w Rosyi zwróciła się do lwowskiej mło
dzieży akademickiej na ręce Tow. Bratniej Po
mocy słuchaczów politechniki z propozy^yą. zor
ganizowania zjazdu w sprawie bojkotu rządo
wych zakładów naukowych w Królestwie Pol- 
skiem.

Inicyatorzy zwrócili się do wszystkich miej
scowych towarzystw akademickich z zaprosze
niem do wzięcia udziału w posiedzeniu, które 
odbyło się dnia 7 maja przy nader licznym u- 
dziale delegatów. Delegaci zgodnie wyrazili 
przeświadczenie, że wobec nieokreślonego sto
sunku społeczeństwa do bojkotu i wobec zupeł
nego indyferentyzmu ze strony znacznej części 
ogółu dla sprawy strajku, kierownictwo losami 
którego winno jak  i od jego początku, spoczy
wać w ręku młodzieży, — zjazd ogólno-akade- 
micki młodzieży polskiej wszystkich trzech za
borów uznać należy za nieodzowny. Tylko u- 
chwały tak ogólnego zjazdu wpływem swym 
skłonić mogą całą młodzież polską do solidar
nego postępowania w tej pierwszorzędnej do
niosłości sprawie. — Na posiedzeniu tem utwo
rzony został komitet organizujący /Jazd, który 
zwrócił się do wszystkich towarzystw młodzieży 
polskiej w kraju i zagranicą jak również udał 
się do wszystkich stronnictw w Królestwie Pol
akiem z prośbą o wzięcie udziału w zj uździe 
przez delegatów z głosem doradczym.

Zjazd projektowany jest w Zakopanem w 
końcu lipca br.

Za komitet: Dr Mieczysław Orłowicz, sł. fil., 
przewodniczący; Stanisław Heins, sł. poi., se
kretarz.

Wycieczka do Warszawy. Z całej Galicyi 
wybierają się wycieczki młodzieży. Jedzie mło
dzież politechniki, młodzież rzeszowska, młoazież 
sanocka. Onegdaj zawitała do Warszawy wy
cieczka wychowanek pensyonatu p. Niedział- 
kowskiej ze Lwowa.

Wycieczkom tym szczerze przyklasnąć nale
ży. Boć chyba obowiązkiem naszym znać War
szawę, to miasto, w którem na każdym kroku 
spotykamy się z najdroższemi wspomnieniami 
nerodowemi, którego każdy kamień mowi o 
Konstytucyi 3 Maja, o Kościuszce, księciu Jó
zefie, o r. 1831.. A przytem milionowa W ar
szawa, to miasto sy-enie, nęci ku sobie swoją 
pięknością, swoim ruchem, życiem równem ży
ciu wielkich stulić europejskich.

A jednak mamy do zanotowania fakt ory
ginalny. Wiadomo, że inieyatywę do tych wy
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cieczek dała „Straż P o ls t« B  której wycieczka 
zeszłoroczna obudziła w jejt^zestnikach ponro 
stu entuzyazm i wdzięczność dla inicyatoiów. 
Krakowiacy, biorący w niej udział, byli zachwy
ceni, Krakowianki wprost oczarowane. Opowia
dano szeroko o „wzruszeniach", przyjemnościach,
0 niesły cł.unej gościnności Warszawian. Zdawa
łoby się zatem, że kto żyje, a nie zna Warsza
wy, zapisze się do tegorocznej wycieczki.

Tymczasem, jak się dowiedzieliśmy w biurze 
„Straży", do wycieczki zapisało się kilkadziesiąt 
osób ze Lwowa, Przemyśla, Sanoka, Rzeszowa, 
Jarosławia i t. d. — a z Krakowa n i k t .  Wi
docznie oddawna wszyscy Krakowiacy zna
ją już Warszawę, lub też może podróż do 
Warszawy z Krakowa jest dłuższa i uciążliwsza, 
niż podróż do Warszawy ze Lwowa, Przemyśla
1 t. d. A może (i tu zdaje się trafiamy w se
dno) mieszkańcy naszego miasta sądzą, że le
piej pojechać po raz dziesiąty lub dwudziesty 
do znanego i ukochanego Wiednia, niż po raz 
pierwszy do jakiejś tam Warszawy. Doprawdy, 
że jesteśmy szczególniejszego rodzaju patryo- 
tam i!

Zeszłego roku do Pragi pojechało z Krako
wa osób koło 800 w 3 wycieczkach. Z tych 
800 osób znała Warszawę, dobrze licząc, jedDa 
dziesiąta. Ale Praga to miasto obce dla Pola
ków zagraniczne, — jest się czem pochwalić: 
byłem w Pradze. A Warszawa, to miasto... swo
je. Więc też kiedy 800 osób pojechało z Kra
kowa w roku zeszłym do Pragi, w zeszłorocznej 
wycieczce do Warszawy na osób 50 brało udział 
Krakowian i Krakowianek... 8. A obecnie zro
bili znpełny bojkot Warszawy. Po naszemu! 

Wypadek kolejowy pod Mszaną dolną. W u-
zupełnieniu notatki o najechaniu pociągów pod 
Mszaną dolną, podaje nam dyrekeya kolejowa 
następujące szczegóły:

W stacyi Mszana dolna krzyżują się codzien
nie o godzinie 7 minut 7 wieczór dwa pociągi, 
mianowicie pociąg osoDOwy Nr. 1222 ze Sącza 
do Krakowa i pociąg towarowy Nr. 1279, zdą
żający do Suchy.

Pized przybyciem tych pociągów dniu 18-go 
b. m. db Mszany dolnej, ustawił ekspedyent po
ciągów sygnał dystansowy na „wolny wjazd" 
dla pociągu osobowego, a zapomniał ustawić go 
dla drugiego pociągu, wskutek czego pociąg to
warowy stanął przy tym sygnale i czekał na 
wpuszczenie do stacyi.

Gdy pociąg osobowy przybył do stacyi, dał 
ekspedyent po załatwieniu zwykłych formalno
ści znak do odjazdu, mając rzekomo to prze
świadczenie, że pociąg towarowy z przeciwnej 
strony już nadjechał.

Skutki tej pomyłki były fatalne, bo maszy 
nista pociągu osobowego, sądząc, że z pow odu 
spóźnienia pociągu towarowego, przełożono krzy
żowanie do następnej stacyi, ruszył ze stacyi 
pełną parą i zderzył się z pociągiem towaro
wym.

Z powoda silnego łuku i głębokiego wąwo
zu, które zasłaniały widok w dal, było uniknię
cie wypadku niemożliwe. Mimo wszelkich zabie- 
gań ze strony maszynisty pociągu osobowego, 
było najechanie tak silne, że pierwsze 3 wozy 
pociągu osobowego i 2 wozy pociągu towarowe
go zostały zupełnie zdeformowane.

W pierwszym wozie III klasy znajdowało 
się 3 podróżnych, z których niojaka Citel Blau- 
grund z Kalwaryi doznała cięŻKiego uszkodze
nia ciała. Prócz tego maszynista W ierzuchoW ' 
ski i nadkonduktor Wojnar odnieśli poważniej
sze uszkodzenia, które wedle orzeczenia lekar
skiego nie. pociągną za sobą poważnych na
stępstw.

Z podróżnych zgłosiło 22 osób różnego ro
dzaju obrażenia, które u niektórych przy ba
daniu lekarskiem okazały się nieuzasadnione, a 
zdążały do późniejszego zgłoszenia pretensyi o 
odszkodowanie

Winę wypadku — wedle dotychczasowych 
wyników badania — przypisać należy okspe- 
dyentoowi pociągu i zwrotniczemu w Mszanio 
dolnej, jak również maszyniście i kierownikowi 
pociągu osobowego, ponieważ ci bez osobnego 
zawiadomienia o przełożonem krzyżowaniu, nie 
powinni Dyli ze stacyi odjechać.

Przez całą noc i dzień po wypadku praco
wano nad usunięciem przeszkody i wymianą u- 
szkudzonych szyn, poczem koło godziny 6 wie
czór mogły już pociągi wprost przechodzić.

Dalsze dochodzenia są w toku.
Podwójne usiłowano samobójstwo. Wczoraj 

około godz. 10 wieczór na ławce plantacyjnej 
naprzeciw gimnazyum św. Anny strzeliły kolej
no do siebie w zamiarze samobójczym dw,e sio
stry, p. Janina i Kamila C., raniąc się w oko
lice serca.

W kilka minut po strzale zastało je zawez
wane przez_ przechodniów Pogotowie ratunkowe 
leżące, oparte o siebie na ławce w stanie ogro
mnego osłabienia, jakkolwiek względnie przy
tomne. Niebezpieczniej rannej p. Janinie zasto
sowano wstrzyknięcia kamfory, poczem obie 
przewieziono karetKą Pogotowia na klinikę 
chirurgiczną.

Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa uda 
się lekarzom — o ile nie zajdą wewnętrzne 
komplikacye — utrzymać desperatki przy życiu, 
które kilkasrotnie wyraziły wobec lekarzy Po
gotowia żal, że nie zdołały pozbawić się życia. 
Jako motyw swego czynu podają rozstrój ner
wowy. Panny C. znane były u nas w kołach 
artystyczno-literackich, jako osoby inteligentne 
i miłe, ale bardzo nerwowe i niesłychanie egzal
towane.

Zapewne jakieś chwilowe rozdrażnienie skło
niło je do tak rozpaczliwego kroku.

Z teatru miejskiego. Efektowna tragedya 
Delavign’a „Ludwik XI" z p. Żelazowskim w 
roli tytułowej grana będzie tylko dwukrotnie • 
w sobotę i w niedzielę wieczorem. — W nie
dzielę popołudnia pełna humoru satyra Gogola: 
„Rewizor z Petersburga", w poniedziałek „Król" 
po raz ósmy. Świetna krotochwila ta nie prze
staje wypełniać sali teatru, zdobywając sobie 
powodzenie wyjątkowe.

Z Izby rękodzielniczej. Staraniem krakow
skiej Izby rękodzielniczej urządzona zostanie 
w tym roku, w miesiąca sierpniu, H wystawa 
prac uczniów rękodzielniczych oraz ryBunków

ze szkół uzupełniających przemysłowych. Bliższo 
szczegóły i potrzebne formularze będą rozesłane 
poszczególnym pp. majstrom i zakładom ręko
dzielniczym i przemysłowym.

Podczas Zielonych Świąt kursować będą w 
czasie do 1 czBrwca włącznie, w razie potrzeby 
także i o s o b n e  p o c i ą g i ,  tuż przed ••egular- 
nymi wyjeżdżające.

Wielka parada wojskowa odbędzie się jutro 
na Błoniach z powodu r o c z n i c y  bitwy pod 
Aspern.

Esperantyści — a sezonowe wychodźtwo.
Komunikują nam : Krakowski delegat Powszech
nego Związku esperanckiego otrzymał od dele
gatów tegoż Związku z Francyi wiadomość, że 
gotowi oni są poszukującym pracy, a chcącym 
wyjechać do Francyi robotnikom wszelkiej ka- 
tegoryi, wystarać się tamże o odpowiednią pracę, 
a nawet otrzymali już liczne zgłoszenia od tam
tejszych pracodawców.

Mający przeto zamiar wyjechać na robotę do 
Francyi, zechcą zgłosić się do tutejszego dele
gata, p. Stanisława Rudnickiego, Kraków, ulica 
Kopernika 1. 17, który wogóle, jak  całe pośre
dnictwo, udzieli potrzebnych intormacyi bezpła
tnie, jedynie za zwrotem porta pocztowego.

Zarazem zwraca się uwagę, że oprócz kra
jowego Biura pośrednictwa pracy, urzędów gmin
nych, urzędów parafialnych lub właścicieli dóbr, 
wszelkie prywatne wydawnictwo jest w y k l u 
czone .

Osob-Ste. Dyrektor Gazowni miejskiej p. 
Mieczysław Dąbrowski wyjechał na kilkunasto- 
dniowy urlop Zastępstwo objął inżynier Ga
zowni, p. Władysław Bukowski.

Sokoli-kolarze. I Okręg sokoli krakowski 
uchwalił przeprowadzić organ.zacyę wszystkich 
oddziałów kolarskich i w tym celu odbędzie się 
zjazd delegatów wszystkich gniazd sokolich w 
niedzielę dnia 23 b. m. o godzinie 11 przed po
łudniem w W a d o w i c a c h  w gmachu „Sokoła". 
N<- porządku obrad: Projekt organizacyi kola
rzy I Okręgu sokolego, oraz służba sokola od
działów kolarskich przed zlotem doraźnym w r.
b. Każdy oddział kolarski wybiera jednego de
legata na 10 członków, z miejscowości, gdzie 
nie ma oddziałów kolarskich, dopuszczeni będą 
do obrad po 1 delegacie z każdego gniazda.

Delegaci mają podać pisemnie liczbę człon
ków oadziału, potwierdzoną przez Zarząd i 
przedłożyć legitymacyę jako delegata dla wza
jemnego poznania się i omówienia proponowa
nej na Zielone Święta wycieczki do Pienin i 
Morskiego Oka; pożądanym jest jak  najliczniej
szy zjazd kolarzy.

W raz ie  n iepogody  delegaci zechcą w Każ
dym  raz ie  p rzybyć k o le ją  najpóźn ie j do godziny  
12 w południe.

Żeńskie giriitiazyum realne. We środę od
było się posiedzenie sekcyi szkolnej, na którem 
obradowano nad sprawą zorganizowania szkoły 
im. św. Scholastyki na żeńskie gimnazyum re
alna Dalsze obrady odłożono na najbliższe 
dnie.

Wypadek tramwajowy. Dzisiaj prz d połu
dniem najechał tramwńj w ulicy Basztowej koło 
gmachu starostwa na pełniącego iamże służbę 
żołnierza policyjnego Nr. 216. — Na szczescie, 
dzięki przytomności motorowego, który wzglę
dnie wcześnie zdołał wóz zatrzyma*1 odniósł 
nieostrożny polieyant tylko lekkie kontuzye na 
głowie.

Z ulicy- Dunajewsidegu. Wprosi, rozumieć 
nie można niedbałości Magistratu v» utrzymaniu 
choćDy względnego porządku na ulicach nasze
go miasta, nawet pierwszorzędnych. Najlepszym 
dowodem tego brudy, panujące na ulicy Duna
jewskiego, z powodu wyasfaltowania tak łatwej 
do czyszczenia.

Wprawdzie narząd czyczczenia miasta wy
syła tam niekiedy wozy szczotkowe, które peł
nia wprawdzie swoją powinność, odmiatając 
błoto i śmieci na boki ulicy, ale cóż to pomo
że, kiedy zmiecionego biota nie wywozi się 
wcale, tak, że w kilka godzin po tem „raeyo- 
nalnem oczyszczeniu" błoto rozniesione wiatrem 
i ruchem kołowym na nowo zalega ulicę. Czas- 
by już chyba był najwyższy zająć się na seryo 
utrzymaniem porządku w mieście.

Festyn czerwcowy. W składzie komitetu 
festynu na duchód przytuliska i Towarzystwa 
wzaj‘emnej pomocy uczestników powstania z r. 
1863/4 opuszczono przez przeoczenie panią Win- 
centowa Stępowską, która przyrzekła swój 
współudział w pracach komitetu.

Festyn ten, posiadający tradycyę najlepiej 
obmyślanych — zapowiada się świetnie. Komi
tet dokłada wszelkich starań, aby do programu 
festynu wprowadzić nowości, do tej pory na fe
stynach nie bywałe. Tc też należy się spodzie
wać, że dzień 6 czerwca br. zgromadzi w parku 
Dra Jordana jak  najliczniejszą publiczność, tem 
bardziej, że cel sam za siebie mówi.

Datki na rzecz festynu, oprócz licznych i 
kosztownych fantów, raczyły ii adesłać panie: 
wiceprezydentowa Szarska 20 kor., Krystyna 
Nieciowa 10 kor., Br. Lipowska 5 kor.

Dalsze datki przyjmuje prezesowa festynu 
p. posiowa Janowa Federowiczowa, Kraków, ul. 
Szczepańska I. 3.

WieC pocztowców. Wydział krakowskiej 
grupy Związku urzędników pocztowych urządza 
— za wspólnem porozumieniem się z kierowni
ctwem Związku i grup galicyjskich — wiec o- 
gólnj urzędników ruchu przy zakładach poczto
wych i telegraficznych w Galicyi, który się od
będzie w niedzielę dnia 23 maja o godz. 4 po
południu w sali klubu pocztowego (Lubicz 15).

Powodem zwołania tego wiecu jest stałe po
mijanie urzędników pocztowych przy awansach 
od XI do IX rangi. Od wielu lat można zau
ważyć z ubolewaniem, że ministerstwo handlu 
nie utrzymuje stałych terminów, nie rozpisuje 
Konkursów na ściśle oznaczoną ilość posad i 
zamyka zwykle mianowania przed urzędnikami 
z Galicyi, chociaż ci są z tej san ej daty po
przedniego mianowania, jak  urzędnicy z innych 
prowincyi.

Z  Kraju.
Wieliczka. We wtorek dnia 1 czerwca b. r. 

popołudniu będzie kopalnia soli w Wieliczce dla

11M I * 4  AM mii W  PARKU KRAKOWSKIM. Restauracya renomowana.
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Mleczarnia E. Dobrzyfislcicj na Plantach jut Ĝrtn.



GŁOS NARODU z diJa 22 Maja 1909.

rzy ją  wsadzili do karety , oczekującej przy 
wejściu, i odwieźli do jakiegoś tajemniczego 
mieszkania. W mieszkaniu tem przebyła Ło- 
puchinówna kilka dni w tow arzystw ie mło
dej francuski. Otoczono ją  wielkim kom for
tem, ale nie chciano nic mówić o tem, co ją  
czeka.

Pewnego dnia francuska przywołała k a 
retę, kazała Łopuchinównie ubrać się i jechać 
do katedry św. Pawła, gdzie miał na nią 
czekać ojciec. Łopuchinówna w katedrze ojca 
nie zastała. Udała się więc do hotelu, w k tó 
rym  zwykle mieszkali Łopuchinowie. Tu za
stała ojca, k tó ry  przed 6 godzinami przyje
chał do Londynu.

Nie je s t wykluczone, że Łopuchinównę 
porwali rewolucyoniści dla wydobycia zeznań 
od jej ojca.

Świątynia buddyjska w Petersburgu. Jak 
lonosza pisma rosyjskie, projektowane jest wznie

sienie w Petersburgu w „Starej Dieriewni“ świą
tyni buddyjskiej.

środki na budowę i kupno ziemi dostarczyli 
zamożni bud.lyści-europejczycy. Budowę powie
rzono Anglikowi Barsenowi, który w obecnej 
chwili przebywa w Indyaeh, w celu zaznajomie
nia się z urządzeniem wewnętrzuem starych 
świątyń buddyjskich. Duchowni zostaną zawe
zwani z Japonii. Pozwolenie na b u d o w ę  jnż 
uzyskano.

Bilety wstępu na uroczystość, która się od
będzie w salach Starego teatru, w dniu 25 maja
0 godzinie 12 w poiudnie, nie zostały oznaczone 
numerami, lecz podzielone na grupy, oznaczone 
literami od A. do P. A mianowicie:

Grupa A., pierwsza po lewej stronie sali, 
przeznaczona dla rodziny jnbiiata.

Grupa B., pierwsza po prawej stronie sali, 
dla dygnitarzy i delegacyi.

Za grupą A. grupa C. dla rodzin profesorów, 
za grnpą B. grupy D. i E., przeznaczone dla 
reprezentantów różnych korporacyi, redakcyi 
dzienników, żon dygr itarzy i dla byłych uczniów.

Grupa P. przeznaczona dla innych jeszcze 
zgłoszonych osobiście osób.

Miejsca na galeryi oddane zostały prawie 
wyłącznie do użytku młodzieży akademickiej, 
t. j. słuchaczek i słuchaczy Uniwersytetu. Ze 
względu na to, że miejsca są nienumerowane, 
będzie przeprowadzona ścis.a kontrola przy wej
ściu, czy wszystkie wcnodzące osoby mają bi
lety, przeto uprasza się, ażeby publiczność we 
własnym interesie nie zapomniała zaopatrzyć się 
w bilety.

Ponieważ wszystkie miejsca w sali, a nadto
1 te, które dodatkowo dostawione zostały, są już 
od czterech dni zamówione, p r z e t o  ż a d n e  
z g ł o s z e n i a  s i ę  u w z g l ę d n i o n e  być j u ż  
n i e  mo g ą .  Nadto Komitet zwraca się z 
prośbą, że gdyby ktoś z biletów otrzymanych 
korzystać nie mógł, zechciał zwrócić je Komi
tetowi.

sić autentyczny kom unikat, wyjaśniający isto
tny  stan  rzeczy. Skandalem je s t bezwrątpienia, 
że gdy wieczorny num er »N. Fr. Presse* 
przynosi w  tej kw esty  i aż dwa artykuły, 
z tych jeden wstępny, to  opinia polska nadal 
zadawalać się musi rozm aitymi domysłami.

Dla wyjaśaienia przynajm niej do pewne
go stopnia tych sprzecznych wiadomości po
dajemy tek st rezolucyi p. Stapińskiego we- 
dłHg »Gazety Pow szechnej1':

»Prawidłową działalność Rady państw a 
w spełnianiu przypadających jej zadań uznaje 
-Kolo polskie za pierw szorzędną potrzebę.

»To też, ja k  zawsze, Koło polskie uważa 
za swój obowiązek współdziałanie około usu
wania wszelkich przeszkód, k tó re  powodują 
zastój pracy parlam entarnej.

»W tym  celu należy dążyć do stw orzenia 
większości parlam entarnej na podstaw ie pro
gram u działalności.

Parlam entarne załatw ienie budżetu pań
stwowego i ustaw y finansowej, mającej za 
zadanie zasilenie finansów krajow ych uw a
żamy za najpilniejsze*.

W edług »Gaz. powsz.c r6zolucyę powyższą 
przekazano j e d n o m y ś l n i e  prezydyum Ko
ła do rozpatrzenia. Przyp. Red.).

Pogłoski i plotki.
Wieaeń. (Tel. wŁ). Zajścia w Kole polskiem 

wywołały znowu rozm aite domysły i plotki. 
Między innymi obiegała pogłoska jakoby w 
razie ustąpienia Ora Bilińskiego tekę skarbu 
miał objąć obecny minister handlu Dr Weiss- 
kirchner — zaś tekę handlu prezes Koła pol
skiego Dr Głąbiński.

Pogłoski te należy przyjmować z naj
w iększą ostrożnością.

konsul austryacki w Algierze, mąż znanej 
artystk i dramatycznej, Katarzyny Schratt.

(P. Schratt cieszy się oddawna w yjątko
wymi względami sfer dworskich. Przy. Red.).

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na tutejszej giełdzie 

przedpołudniowej akcye Tow arzystw a kolei 
południowej poszły w górę o 5 koron na 
sztuce. Również akcye Alpiny notowały wyż
sze kursa. Zwyżka dotyczy także niektórych 
innych papierów pod wpływem pomyślnych 
wiadomości z am erykańskiego rynku żela
znego. Tendencya wogóle pomyślna.

Następca Dmowskiego.
Warszawa. Na wczorajszej przedwstępnej 

naradzie kolegium wyborczego omawiano 
sprawę kandydatury na posła m. W arszawy. 
Po dłuższej dyskusyi ustalono kandydatur 
znanego k r y t y k a  l i t e r a c k i e  g o (!) p. 
W ł a d y s ł a w a  J a b ł o n o w s k i e g o  — n a 
l e ż ą c e g o  do s t r o n n i c t w a  n a r . - d e 
m o k r a t y c z n e g o .

Wybór ostateczny odbędzie się dzisiaj na 
zgromadzeniu wyborczem w Ratuszu.

Zarobki króla Piotra
Budapeszt. (Tel. wł.) Krąży tu pogłoska, 

że król serbski Piotr zarobił na giełdzie 17 
milionów, grając na zwyżkę papierów7 au- 
stryackich.

Ułaskawienie Stessla i Niebogatowa.
Petersburg. Wczoraj z powodu imienin 

cara u w o l n i o n o  z t w i e r d z y  P e t r o p a -  
w ł o w s k i e j  skazanych na 10 lat więzienia 
b. kom endanta Portu-A rtura  jen. Stessla i b. 
dowódcę eskadry w bitwie pod Czuszimą 
adm. Niebogatowa.

Dubro win w opaiaoh.
Petersburg. Wobec ujaw nienia w  sprawie 

zabójstwa posła H erzensteina dowodów k o m 
p r o m i t u j ą c y c h  p r e z e s a  Związku nar. 
rosyjskiego b u b r o w i n a ,  członkowie Związ
ku zażądali od Dubrowina, aby z r e z y g n o 
w a ł  z p r e z e s u r y  i w y s t ą p i ł  z r a o a t -  
c y i  »Rusk. Znam.c

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie,
Piątek. „Król".
Sobota. „Ludwik X i“, (rag, w 5 aktach K. Dela- 

vigne (występ R Żelazowskiego).
Niedziela o godzinie 3 „Kopciuszek" (ceny zniżo

no do połowy).
— o godzinie 7 „Ludwik XI" (występ K. Żela

zowskiego).
Poniedziałek. „Dwór królewicza W ładysława" ko- 

niedya .). Szujskego.

jtowc zajfcia w Kole polst
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 21 Maja.)

Wiedeń. (Teł. wł.) W Kole polskiem w y- 
b u e b ł y n o w e  n i e p o r o z u m i e n i a .  Rzecz 
miała się następująco : Dyskusyę na ostatniem  
posiedzeniu Koła polskiego we środę uznano 
za poufną. Tymczasem sprawozdanie z tej dy- 
skusyr poufnej ukazało się — nie, jak  zwykle, 
w pismacli wiedeńskich — lecz tymczasem 
w praskich „Narodnich Listach", dzienniku, 
pozostającym w stosunkach z wiceprezesem  
Koła polskiego pos. Stapińskiin. T r e ś ć  t e g o  
s p r a w o z d a n i a  j e s t  t a k  z r e d a g o w a 
na ,  b y  p r z e d s t a w i ć  d z i a ł a l n o ś ć  pos. 
S t a p i ń s k i e g o  w j a k n  aj  lep sz y m  ś wi e 
t l e .  Otóż według „Nar. Listów" miał pos 
Stapiński na śrouowem posiodzeniu postawić 
wniosek, by Koło polskie postarało się o ta 
ką zmianę osób w obecnym gabinecie, któraby 
umożliwiła Kołu polskiemu współdziałanie ze 
stronnictwami słowiańskiemi. Koło miało t.ę u-
c.hwałę przyjąć. Dr. Biliński, przeciwko k tó 
remu wniosek ten był niedwuznacznie wy
mierzony, miał na to posiedzenie nie przybyć.

Tymczasem — ja k  to korespondent »Gło- 
su Narodu* stwierdza, na podstawie auten
tycznych informacyi, zaczerpniętych u po
słów polskich — sprawozdanie »Nar. Listów* 
jest zupełnie fałszywe, ponieważ przedewszyst- 
kiem Dr Biliński wraz z Drem Dulębą na po
siedzeniu rzeczonem byli obecni, a powtóre, 
że pos. Stapiński zupełnie podobnego wniosku 
nie stawiał. Również n ie  p r a w d z i w e  s ą  
w i a d o m o ś c i ,  j a k o b y  K o ł o  p o l s k i e  
u p o w a ż n i ł o  p o s .  S t a p i ń s k i  e g o  do ł ą 
c z e n i a  s i ę  z U n i ą  s ł o w i a ń s k ą ,  a to 
ze względu na dotychczasową politykę Koła.

W kołach poselskich polskich p a n u j e  
z p o w o d u  t e j  a f e r y  s i l n e  w z b u r z e 
n i e ,  p o n i e w a ż  z t r e ś c i  s p r a w o z d a 
n i a  » Na r .  L i s t ó w *  w n o s i ć b y  n a l e ż a 
ło,  ż e  d z i e n n i k  t e n  z a c z e r p n ą ł  i n 
f o r m a c y i  z o t o c z e n i a  b e z p o ś r e 
d n i e g o  w i c e p r e z e s a  K o ł a  p. S t a p i ń 
s k i e g o .  Dlatego spodziewano się do osta
tniej chwili, że p. Stapiński zamieści spro
stowanie w dziennikach wiedeńskich.

W tej kw estyi odbyło się dziś o godz. 12 
w południe posiedzenie prezydyum, a o go
dzinie 1 posiedzenie komisy! parlam entarnej 
Koła polskiego.

Wiedeń, (Teł. wł.) »N. Fr. Fresse* podaje 
rzekomo autentyczne sprawozdanie z prze
biegu środowego posiedzenia Koła polskie
go. W niosek posła Stapińskiego wyrażał ży
czenie, aby Koło polskie dążyło do takiego 
załatwienia projektów  finansowych rządu, by 
nie ucierpiały na tem spraw y ekonomiczne 
Galicy i.

Poseł Stapiński występował przeciwko 
obecnemu systemowi większości parlam en
tarnej i systemowi rządowemu, żądając, by 
Koło polskie dążyło do utworzenia nowej 
większości i nowego rządu parlam entarnego. 
Prezydyum Koła, względnie prezes poseł Glą- 
biński, odpowiedział, że je s t  to dawnem ży
czeniem Koła, ale obecnie spraw a ta  jes t
nieaktualna.

Nadto jeden z posłów — którego nazwi
sko >Neue freie Presse* nie podaje — miał 
zwrócić uwagę posłowi Stapińskiem u, że Unia 
słowiańska, nie posiadając należytej, jednoli
tej organizacyi, nie jes t stronnictwem , z któ- 
rem  możnaby wchodzić w stałe sojusze.

Podczas głosowania Koło polskie oświad
czyło się jednogłośnie przeciwko wnioskowi 
p o s ł a  S t a p i ń s k i e g o ,  odsyłając go do 
komisyi parlamentarnej Koła.

(Od siebie dodajemy: fak t ten, że pisma 
polskie nie otrzymały autentycznych wiado
mości ze strony Koła pojskiego o środowem 
posiedzeniu, podczas gdy gazety obce podają 
szczegółowy opis z przebiegu poufnego po
siedzenia Koła, nazwać wprost musimy skan
dalicznym. Posiedzenie bowiem powinno być 
albo rzeczywiście poufnem, albo jeźli zaszedł 
już pożałowania godny fak t złamania pouf
ności, powinno natychm iast prezydyum ogło

(Telegramy „Głosu Narodu" z duia 21 Maja )

Cesarz w Budapeszcie.
Budapeszt. (Tel. wł.). Dzienniki donoszą, 

że m o n a r c h a  p r z y b ę d z i e  p o w t ó r n i e  
d o  B u d a p e s z t u  p o  Z i e l o n y c h  Ś w i ę 
t a c h .  Na  a u d y e n c y i  p r  z y j m i e c e s a r z  
t y l k o  p r e z y d e n t a  1 zb  y p o s e l  s k i ej, 
J u s  t li a, któremu oświadczy, źe absolutnie 
nie zgadza.się na utworzenie rządu, któryby 
wyszedł z łona stronnictwa niezawisłości. Mo
narcha będzie stanowczo żądał, aby teki 
główne, t. zw. teka  prezesa m inistrów, mi
nistra spraw wewnętrznych i m inistra skar
bu przypadły w udziale zwolennikom duali
zmu. N a t o m i a s t  t e k ę  m i n i s t r a  r o l 
n i c t w a  g o t ó w j e s t  m o n a r c h a  o d d a ć  
s t r o n n i c t w u  n i e z a w i s ł o ś c i .  Tekę mi
nistra spraw  wewnętrznych zatrzym a nadal 
Juliusz lir. A n d r a s s y ,  m inisteryum  skarbu 
obejmie Dr Weckerle. Jedynie co do osoby 
prezesa m inistrów nie powziął monarcha 
jeszcze żadnej decyzyi.

Gdyby stronnictw o niezawisłości nie chciało 
zgodzić się na te życzenia monarchy, z o s t a 
n i e  u t w o r z o n y  na  W ę g r z e c h  g a b i 
n e t  u r z ę d n i c z y .

Z komisyi budżetowej.
Wiedeń. Komisya budżetowa rozpoczęła 

dzisiaj obrady nad etatem  m inisterstw a sk ar
bu. Po przemówieniu referentów  rozpoczęła 
się dyskusya.

Pos. bar. F u  c h s  domagał się przeprowa
dzenia konwersyi długów państwowych z r. 
18G8 jakoteż ustaw y o kontroli długów pań
stwowych.

Pos. S y l w e s t e r  domagał się szczegó
łowych wyjaśnień co do polepszenia płac 
służby państwowej, dla k tórej przeznaczono 
23 miliony koron, a dalej wyjaśnień o roko
waniach ze Standard Oil Company z produ
centami surowca w Galicyi. Postępowanie 
am erykańskiego tru stu  naftowego musi wy
wołać nieufność.

Pos. K o t l a r z  oświadczył się stanowczo 
przeciw planom finansowym m inistra skarbu 
a w szczególności przeciw podwyższeniu po
datku od piwa i żalił się na upośledzenie u 
rzędników czeskich.

Po dalszej dyskusyi odroczono obrady do 
godziny 3-ej popołudniu.

_ wyrobu

B L  m  Malinowskiego
^  odmian zapachów kwiatowych, 

*• V Jr mydło ogórkowe.

W ystrzegać się nieudolnych naśladownictwu
Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor: 
M a r y a n  D ą b r o w s k i

Nadesłane.
Za artykuły  w tej rubryce redakeya nie przyj 

muje żadnej odpowiedzialności.
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(W  'najsilniejsza ra-
dioaktywna ter- 

^  ma s i a i c z a n o -  
m u ł o w a .  Zakład otw arty cały rok. Wiado
mości udziela Dyrekcya kąp. w Piszczanacb 
(Póstyen), albo Dr Teichmann zimą w K ra

kowie, latem w Piszczanacb. 
Frekw encya 12.000 osób.

Oświadczenie!
Częste skargi, dotyczące jak o 

ści MAGGTEGO przypraw y do 
zup. kupowanej luźno w butelki 
MAGGl’EGO, powodują nas do 
następującego oświadczenia. P ra
wdziwa MAGGLEGO przypraw ? 
do zup odznacza się zawsze ró
wną i nigdy niezmienną jak o 
ścią. Jej fabrykacya stoi pod 
stałą kontrolą kilku laboratoryj 
badania środków spożywczych. 
N iestety zdarza się nie rzadko, 
że w handlu detalicznym na żą
danie MAG G1' EG O przyprawy 
podsuwają jedną z podróbek lub 
jak ąś  mieszaninę, k tóre to pro
dukty naturalnie odbiorców nie 
zadawalniają. Dlatego też te sk a r
gi. Prosim y przeto jak  najusil
niej wszystkich konsum entów  
MAGGI’EGC> przyprawy, ażeby 
żądali zawsze w yraźnie:

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 21 MajaO

Abstynencya Austryi w  międzynarodo
wej wystawie w Rzymie.

Rzym. (Tel. wł.). Obiegają tu  pogłoski z 
poważnej strony, potwierdzane, że Austro- 
Węgry odmówiły ofieyalnie udziału w wystawie 
międzynarodowej, która ma się odbyć w Rzy
mie w r. 1911 celem uczczenia 40-letniej ro
cznicy zaboru Rzymu.

Rocznica bitwy pod Aspern.
Wiedeń. (Tel. wł.) Obchodzono tu  z nad

zwyczajną uroczystością 100-letnią rocznicę 
bitwy pod Aspern. Obchód odbył się na miej
scu bitwy, dokąd przyjechali cesarz i następ
ca tronu. Mszę św. w historycznym kościół
ku celebrował biskup Marschall. D r Lueger 
wygłosił wielką mowę poświęconą rocznicy, 
na k tó rą  nader łaskawie odpowiedział ce
sarz.

Następnie odbyła się uroczystość wojsko
wa. Przybyły deputacye 48 pułków i bata
lion złożony z przedstawicieli tych wszyst
kich pułków, k tó re  uczestniczyły w bitwie 
pod Aspern.

Biskup polny Belopotoczky dokonał po
święcenia kam ienia węgielnego pod pomnik 
bitwy, poczem do cesarza przemówił arcy- 
książę Franciszek Ferdynand, którem u zno
wu odpowiedział cesarz.

Śmierć konsula.}
Wiedeń. (Tel. wł.) Umarł tu taj Karol Kiff,

Wiedeń IV 1

Poleca: Specyalny handel artykułów dewocyjnych
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WiedeósHi BatiH Związkowy, filia w  Krakowie
Kraków, Rynek główny Linia A-E, 44 .

Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 39 milionów Kor.
Przyjmuje W h lad M  w rachunku bieżącym i na książeczki W h ła d h iilb r  
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów.
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walui i dewiz
Udziela pożyczek na zastaw papierów. — Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca kupony i wylosowane efekta. 
Wykonuje wszelkie zlecenia giełdowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku. _________________

" Zmiana firny.

Największy skład przykopów i szot kościelnymi
I artykułóm democyinych — poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski KordasJP5-”
E ^ E ^ 3 K E « 3 ^ 3

Przedtem — St. Przybylski 
K R AK Ó W , Rynek główny, Linia A-3 L . 4 6 G.

Korespondencya Wiedeńska
publikacya tygodniowa, poświęcona przeważme

życiu parlamentarnemu i politycznemu
wychodzi w języku polskim w Wiedniu 

i tworzy d e n a te k  b e z p ła tn i
dołączany stale dla prenumeratorów polskich tygodnika niemieckiego, poświęconego sprawom

polskim

Polnische Post
wychodzącego pod redakcyą p. p. Adama Nowickiego i Oswalda Obogiego. 

Prenumerata obu wydawnictw fO h b fO n  roCZME, z przesyłką pocztową 5 k o ro n  p A łro c iD lI .

Wiedeń, VIII|1 Langegasse 14.

Tylko w t e d y  p r a r  d z iw y ,  jeżeli tró jg ra i iasta flaszka zam
knięta poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym pap ierze.

DOTYCHCZAS N IEZR U W N aN Y  

W . M A A  G E R A  praidziaj iiz/utzony

TRANwą,rbsM i ę t u s ó w
(w praw nie ocbronionem opakowaniu)

żółty, flaszka 2kor., biały, flaszka 3 kor., 
Wilhelma Hlaagera 

w Wiedniu.
Badany przez najznakom itszych lekarzy, a 
wskutek łatwi>go trawienia szczególnie ta_że 
dla dzieoi polecony 1 zapisyw any we w szy
stk ich  tych w ypadkach, w których lekarz 
chce sprowadzić wzmocnienie całego ustroju 
•zczegolnle] piersi I płuc, przybytek wagi ciała 
prawienie soków, ora wogóle oczyszezeniekrwi.

Do nabycia prawie we wezyeiKlcn apte
kach I skłaoach aptecznyeh austr. węgli "■ekL 
go pańtwa. 1169 12

Główny skład i rozsyłkę dla austr.-w ęgier. maW U . . . . .  W  W I E D N I U  
.  J n a a g w  III- 3., He nark t Ijr. 3, 
Ndńlaiiowmciwa będą sądownie ścigane.

A . P E N T A ’ 1

Składy mają w Krakowie: J. Went&l, apteka 
Konst. Wiśniewski i Józef Gola wat ser.

J J  JotD l^SIoIntnT ftT nlnlnT r^O nT nl, J o lftln ln r . .TnTt*l<,Tffr

Rządowo

W *
uprawniona

Fakryla wdd miner, sztucznych i specjał, leczniczych
pod firmą

R. RZĘCH I CHmURSRI
w Krakowie, ulica sw. Gertrudy, 1. 4

wyrabia poa kontrolą komisy! Przemysłowej To#. Lekarskiego krak., polecone
przez toż Towarzystwo

W DDY m lH E R H L N E  SZTUCZKĘ
A  odpowiadające składem chemioznym wodom:

51 BUiuUil, Bfisshfiblipsiiisj, Selters&le], lflchy, Homdurg, Hisiingen,
^ 1  t a l  leż sp< cyatne lecznicze ja k :  litową, b-omową, jodową, żeln dstą, kwaśną, 

oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząst
k a  kowa w aptekaoh i drogueryach. — Cenniki na żądanio uarmo.

& i V i u i u i u i u i » i U i u i u i* | i u i g g « ł i u i u i u i u i u i u i u r u i u l u i u i Bi ś i j

m1 Zakład a r ty s ty c z n o -  [nZakłrd  a r ty s f y c z n o -  
kam ieniais. i o udowi

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
w ie lk i  w y n ó r  goto- 

1 wych pomników z pia
skowca, g .an itu  i m ar
muru. Podejmuje się 
wyKonania grobów w 
miejscu i na prowir 

cyi. Telefon 750.
K ^ iC iO iO iP iU iS jo iU rU iU iU i^

Do Półek!
Jeśli chcecie być piękne i szlachetne nie 

kupujcie Panie pudru pruskiego, bo go za
stępuje w zupełności polski

Puder tłusty
t t Mimoza"

a ma tę  wyższość uad wyrobami zagranicz
nymi, że daje zarobek polskim robotnicom 
zatrudnionym we fabiyce chemiczno-kosme- 
tycznej „Mimoza11 w Podgórzu.

Nadto 5% ud czystego zysku przeznacza 
się na dochód Koła Pad Tow. Szkoły lu d o 
wej w Krakowie.

l i n  7 5  h a l .  dostanie pudełko puaru 
(wielkości pudru Leichnera za 1 Kor ) w każ 
dym składzie perfum i kusmetykOw.

W Krakowi# sprzedaje oprócz innych 
firma Heim i Ska.

lai
Pol. Zw. Niew. K at I Pałac Spiski I p.) otw arta 
cd 11—1 i 3—8. Książki poi., franc., aug., 
niew., włoskie. Abonament miesięczny dla 
ozłuflków i nie -członków 50 hal. miesięcznie.

Katalog do nabycia. 719 6

Para rosłych kom
oraz powozy jak: lanilajer, wozbk na 
resorach, karetka etc. zaraz do sprze
dania. Wiadomość u W iktora Suskiego, 

Grodzka 24. 777 4

Powozy
używane półkryte, wózki resorowe są tanio 

do nabycia w
P r a c o w n i  p o w o z ó w

Stei. Sadowińskiep w Podgórzu.
ul. H alw ary jska 1. 74, 76.

Przyjmuje i  wnówienia ne nowe pojazdy, rów
nież podejmuje się wszelkich reperacy. w za

kres tenże wchodzących; ceny niskie.

Wdowa
poszukuje miejsca we dworze, u wdowca, 
mb do starszej osoby. I*. B  poste restante 

Zwierzyniec ad Kraków. 778 2

L ą  p . e l i  

n ó g

Psrpedol
niezbędny Jla  piechurów, rowerzy
stów, turystów i t  a. Najskuteczniej
szy środek przeciw nagmomon. stw ar
dnieniu skóry, poceniu się nóg o ł - 
mroźenlu rąk i nog. 1 pakiet na 1 
razową kąpiel nóg, lub 2 razową rąk 
50 naL, 6 oakietów K 2 50 Wysyła za 
naaosłaniem 60 hal. w zn czkach poczt, 
(za pobraniem 50 hal vięcej). Droguerya 
Z. Hanaka 1 Spółki Kraków, Szewska 5.

MILIONY 
Pań i Panów

używają

Feeoliny
Zapytajcie .Je ewiips lei. \  za, czy 
„ F e ^ o i ł n a 41 nic Jest najlep
szym kosmetykiem nr skórę, włosy 
i zęoy? NajDarnziej nieczysta twarz 
i najbrzydsze ręce nab ieraja na
tychm iast arystokratycznej deli
katności 1 formy przez aż warno 
„ F e e o l i  n y “ . „ F e e o l iz ia * ‘ 
jest mydłem z 42-oh najszlache
tniejszych 1 najświeższych ziół. 
Zapewniam y, że wszystkie zmar
szczki i fałdy na .warzy, wągry, 
pryszcze, czerw»no<>ó nosa ttd. - 
przy używaniu „ F a e o l in y * 1 zni
kała bez śladu. — „ F e e o l in a *  
stanow i najlepszy środek do pie
lęgnowania czyszczenia, upię
kszenia włosów, zapobiega wy
padaniu włosów, łysieniu 1 cho
robom głowy. Zobow.ązmemy 
się p^iisdze nntyskmiaet zwrócił, 
gdyby k tck jiw lik  z , , F e n o li*  
n y  nie był zadowolonym. Cena 
kawałka 1 K., 3 kawałki 2.50 K.,
IN. Feitn R «  1.1. Wied or> VI.

B . Mariahilferstr. 4?.
W K-akewir Hanan ■ Sp. Droguerja 
Refta I Sp. Linia A -B, Zdzisław Ko
morowski, Floryańska 33. Nadto 
dostać można w wielu składach, 
aptekaom  drog uery ach Monarchii.

W Krakowie ul Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

Lgnącego W urm a.

paM PsasaR aissaM
T a r  aRac5aR3iR3f?53

Ki ld iiu n y  obrazek
BI. Klemensa IKlarfl 

hofbanera (Dmorzaczka)
Apostoła Warszawy którego uroczysta ka-. 

nonizacya przypada 21 b. m. wydała
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra W IA D Y S IA W A  MIŁKOWSKIEGO
W KRAKOWIE, ul, św. Jana 6
(HOTEL SASKI). TELEFON Nr. 708.
Cena obrazka 4 e g o  z modlitwami do św. P a
trona wynosi 20 hal., cena tuzina 2 kor,, 
zaś 100 sztuk 10 kor., 1000 sztnk 60 koi. 
Nadsyłający należność otrzymuje obrazki 

franco.

Mydło liliowe
ze znakiem Aonika
Najłagodniejsze mydło na skórę, 

oraz przeciw piegom!
  Wszędzie do nabycia. ———

W ąs ładny
p o rzą d n i* trz y m a n y , je s t o z d o b ą  m ą ż c z y z n y .

Do tego celu r  n  \  y V  A  u 
służy płyn I  r l  •

G r a z y a  jest środkiem nadającym zarostowi formę wedl° życzenia.
Nie je st tłuszczeni, nie wala, ani plami, robi włos miękkim, a zawie

rając w swym saładzie nowe środki, porost pobudzające, odżywip, cebulki włosowe i wzma
cnia porost. „ G r a a y a “ sprzedaje się jedynie we flaszkach w białem kartonowem apa.

kowaniu z m arką ochronną „palmą11 po cenie K. Vi— z& flakon. 635 2

Ostrzega sie przed cssiaóDamłctiaanil!!
Do nabycia w Krakowie u P. Reim i Ska, Linia A-B. Nowak, 
Fryzyer, Rynek. Drog. Zopotha i Ski. ul. Sienna. Drog. St, To» 

maszewskiego, ul. Zwierzyniecka.
Gdzie nie ma w miejscu, wprost za poprzedniem radesłan.em  kwoty K 1’45 polecone

Laborut. enem. Eug. Matuli w ftadumyślui Wielkim.

|  GŁÓWNA WYGRANA F f S .  300.000
|  Najbliższe ciągnienie 1 czerwca.

LOSY TURECKIE
jjj Losy tureckie a a 6 clągmen rocznie t! j. 1 lutego. 1 kwietnia, 1 czerwca, 1 sier- 
W pnia. 1 października, 1 g iuan ia a

|  Ckówna wygrana wynosi F is. 6 0 0 .0 0 0 , 300 .000 ,
y  oraz wielka liczna znaoznlejszyon uDocznycn wygranych. Najmniejsza wygrana 
H Frcs. 240. około K 228. Do nabycia z» gotówkę według kursu azienn go, uWen-

tualm oferuję; IjS
«  1 LOS TURECKI w a4 ratach miesięcznych pu Kor. 7.—. ft
w 5 LOSÓW TURECKICH w 27l/4 ratach miesięcznych po Kor, 40.— g
r j Niepodzielne prawo gry natychm iast po złożeniu 1 raty wprost u mnie" zapo- M 
U mocą przekazu pocztowego — następne bez opłaty portoryum czekair poczt, u  
VJ Kasy Oszczędnuśc. w

1 ED W A RD  URBA N  BRONN. |
|  BaNKHAUS, GROSSERPLATZ 23/25 WE W>.a SNYAi DOMU). |  
M Przyjmuje solidnych, stałych sprzedawców. n
W CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZJA. W
feś»5Łirs aN ŚPsafc- II <£V- IL-<ju-s»«^_L-#5ŁVa®Ł'>ó S ^ Ó E % 3 E (a S Z ^ a !^ E d 3 E d 3 E i9 E iS

frT o T QTQTQTQTQT0T o T n ^ T rtr t :
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Ekstrakt oneehcvy
a o farbow ania siwych włosów
wynalazku Juliana Józefowicza piffumina

lestto  najlei'SZd roślinna faroa, które 
można w przeciągu 10 m inut ufar 

bować posiw iałe włosy
na kolor czarny, brunatny, szary I blonti.
Ac Lwowie: u p. A. Beaootka, ulioa 
Hetmańska 4, u I*u. Juhla, Hotel 
Europejski i u p. Dioira Mifcolascha 
i Sp.; w Krakowie: u ile Ima i Sp. 
Rynek gł. linia A H, .) Hanaka i Sp. 
d:oguerjn Szewska, Fr. Eopotua 
lro>u>'.ria u 1. Sieną* o n z  innych 
perfuuiciyacłi. C en a flakuiiukor., 3. 

flakoniki próimo 1 LO kor.
Pr Cśi jka i skład w W arszawie. 

No o Senatorska 2. (1382

^1
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31
M
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i
Masło stołowe B tg .  paezkaK. 1070.

Wyborny mi6d rów z własnej pa
sieki 5 kg. blasaauka K. 8'l0, wysyła za za
liczki I. M. FarDa Podhajce Nr. 77. 260

Za LOZONY W ROKU i 872. |

mm
flRTYST. HflMILNinHSriI

Wliil THEMBEGRICHI
 ̂Monie, HDhonichB l.7.|

(dum własny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno

ści grobowców i pomników tak  w 
miejscu, jak na pri>wincvi. Poleca 
wielki wybó- godowych pomników z 
pin auł Ca D tudlUFt i gT&, li ,U. 1491

W Szczawnicy jes^

do wynajęcia kuchnia.
Zgłosić się Zwierzyniec 34, I. piętro. Drzwi 

na prawo. 728 3

Inteligentna wdowa
bezdzietna w średnim wieau poszukuje po
sady gospodyni. Zgłoszenia pod Z. G. 222.

do Administracyi. <64 2

W ogrodzie
naprzeciw cmentarza Krakowskiego.

Poleca się P T. Publiczności najstosowniej
sze arzewka i kwiaty do obsadzan.a grobów 
jak  również przyjmuje się po prZjSłępnej 
cenie abonament na ozdabianie grobów. 
E. Uklański, Zarząd ogrodów Olsza-Dw t ,  

p. Kraków. 62o

L. AKSMANN
w  K r a k o w i e

31 F lo ry a f is k a  31
Nr. Telefonu 94f* 

poleca

Drób dobrze tuczony, indyki, kapłony, 
pulardy. Smaczne wina austryackie, 
węgierskie i francuskie. Nalewki do

mowe. 3

Realność lub willa
jedna willa, od Krakowa dom o ezteroph 
pokojach i kuchni i budynki gospodarskie 
oardzo dobrej ziemi 17 morgów do sprze

dania.
Kamienica III piętrowa w głównej ulicy 
z dwoma oficynami do sprzedania. Dtug po

łowa wartoLp, 
hotel dwupiętrowy z oficyną do sprzedam*, 
Kamienice, reali.ości, majątki, wille, fanryki 
do sprzedania Wiadomość w Agenoyi Lu
dwika Krassuskiago, Kraków, ulica Uługt 12.

W dow a
inteligentni1. la t 27 poszuRąjo zajęcia samo
istnej gospodyni r a  probostwo a)do uo sta r
szego mężczyzny lub do osieroconycn dzieci. 
M. N. ul. Ambrożego Grabowskiego L. 7 

w Krakowie. 718 3

Dd fairym  w y m w  cnhiEPnlcsycli 

Józkta Siermontowdkieyo
w Krakowie, 762 3

potrzebna phirtenha
inteligentua jako  .aspeuyentka. W arunki 
ukuńczeuia YI klas, znajomość ję zy k t nie
mieckiego i mieszkająca stale przjr rodzicaoh.

Wysłużony podoficer
poszukuje miejsca od pierwszego pa*dzier- 
nika za litograta s lba listonosza W iado

mość w A dministr. „Głosu Narodu*. 763

Polecam się W. PP. lekarzom

Jłizef Ganrj*
t K Z t A i h tw a iy  t k w r r f z t i

na ck. klinice chirurgicznej JW . P. Prof. Ka- 
dera z kursem ortopedycznym, wykonywa 
procedury hydropatyczne, staw ia bańki, pie
lęgnuje chorych; nosiaus chlubne pomcenie 
od Dyrekcyi klinik i zakładów leczniczych 

z długOietnią praktyką w tym zawodzie. 
Kraków ul. M ikołajsk. L. 10 1. p. oficyny.

Wyszło z druku:
„Tajemnice powodzenia 

w  źyo*n“
przez Dr. M. riarweya.

T reść: W towa-zystwie W stosunkach 
z ludźmi. Namiętności. Panowanie nad soDą. 
Potęga woli i skupienie umysłu. Środek na 
znuzenie. Jak  pozoyć się obaw 1 tro ik? Jak  
wychowywać dzieci do szczęścia? Hygiena. 
Na ozem polega szczęście? i t. d.

Cena 1 koi 50 hai z przesyłką pocztową 
1 kor. 70 hal. za zauczk 2 nor. 10 Ł J . Do 
nabycia w Administracy „Głosu L<arodu“, 
ul. sw Krzyża 7.

Nowości!C f  ■*» i | p  / A l . S  r  | 7 |  Poleca w wielkim wyborze

■ 0 £ L , i L U I \ r \ U W a r \ l  Q f y  j Zabawki ogrodowe, Piłki nożne
KRAKÓW, GRODZKA 2. (Fottbal), Piłki gumowe, Rakiety, Krokiety. Geny Nizkifi,

Diabolto 
Dtsbollo 

Ali a.

Nowości!

Tm dobsrswjf.
Nektedem Spółki Wydawniczej „Postęp41 sto w, zajestr zogr. poręką. Drukarni! „Głosu Narodu44 w Krakowie ul. aw. Krsyli. L 7.


